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W Krakowie milicja 
robotnicza współdziała 
z policją państwową 

w utrzymaniu spokoju 
Wczoraj było zbórą 30 osób zabitych 

przeszło 100 rannych 

Opinja Sejmu © krwi przelanej 
w Krakowie 

Każdy zwala wint na przeciwnika 
Wszyscy Jtdnak zgadzają slą 

w iednem: władze winni 

; KRAKÓW. 711. . >** i, *j*. 
na rano. • • . . < * . • ! . 

Od rana gromadzą sie la uli­
cach tłumy strajkujących! ży­
wo rozprawiając o wstrząsają­
cych wypadkach dnia wdzorai-
szego. | 

Strajk trwa dotąd v | całei 
pełni. Ruch na kolejach ; Umarł 
doszczętnie, ! 

Uzbrojeni w karabiny robot­
nicy Z przepaskami na la mie­
niu, jako milicja ludowa. ftiln:n'ą 
porządku. Tu i ówdzie jpzsta-
wione są posterunki noficyinc, 
jednakże bez karabinów, 

O godrinie 10-ei rano c 
straneł odprowadzili z 
Robotniczego do koszar 
rozbroiorych we-orni u 

Wszyscy wycfkuia 

wiecu wobec strajku wszystkich 
drukarń i kompletnych ciemno­
ści, w jakich był pogrążony 
całv Kraków — nte było mowy. 

Nastroi wśród ludności jest 
wysoce podniecony j prowody­
rzy r/osz strajkujących maja 
bardzo trudne zadanie, by usoo-
kofe wzburzone umysły- Mimo 
to łiamiic przekonanie* źe uda 
lic wreszcie w południe dopro­
wadzić mhsto do stanu normal­
nego, tenbardziej. ze znienawi­
dzeni pr'C7 ludność ckswoie-
wod'i Gałecki i eksdowódca 
kornnsu tren. Czikie! onuś^ili 
niż. Kraków. A n^zi/były z War 
sza'.w geuernf Żeligowski cie­
szy się w mieście duża popular-
nośeia. 

Noc'fnłneła względnie sp >-
Ipłnie. Tu i ówdzie odbywały 
sJe dłob"e i^oHwIy deinor^tran 
rri\", n»i?tî i*i ludowa nie dopu­
ści'? *V"..M-#''0 <\n oVce«ów. 

Przedstawiciele stronnictw 
rządowych doszukują si<* przy­
czyn wypadków w konkurencji 
jaka zachodz^mledzy oficjalną 
PPS. a partią niezależnych so­
cjalistów Drobnera. Wpływ te­
go ostatniego wśród robotni­
ków krakowskich wzrasta, ćp 
jest powodem niepohamowanej 
niechęci, która się wyraziła 
nrzed kilku dniami w pobiciu 
Drobnera, oraz w licytowaniu 
się wzajemnem co do środków 
akcji. v 

Pozatem także na prawicy 
przyznają, ze zachowanie sie 
po. fiafeckiejro i Czfkfela ura­
żało wszystkiemu czego się 
spodziewać można od najwyż-
s/Tch lokalnych przedstawicieli 
wfartz cywilnych * i wojsko-, 
wvch 

- V 

bycie ,*ie zgromadzenia na lxv u 
ku. na którem posłowie spr-hli-
sUrzni maią wezwać robotni­
ków dn nr/o,rwf>ri;s strsnTfjj. 

p i ł y Vi--?(V";f IrSn "••v'.$~<)\' ó" ! ' 
'^CC/orem 'i:iu' !v"tv <•{{.", M '.*!k.""c-
W . l f ' . i H T o • • '> i" - ' ? . r : : | < - , r . ! i - i P: '..y- * -<. :;" 
kil Jrt.-iCr-ł-.:., -r, v!. . s'-.-"-f! '-<•-!(•;>> -<;.•<•••;;;.• •; 
ło rw^ć" i™n do '••ia-'4'"'^ -i i mili'"'i IiidowH 
szerszym masom. O zy/ormiu' 

Co 'KQOiv^tfow9ło te^tostroff^ 
Ustoła s?e coraz siłniefcnrze-fwyw^a^ała 

konan/e. źe , krwawe jprric 
^•cznrah-.c było .V'yf;?'*.?r'|h *r!> 

sytuanl. iaka -wytwór/jłv'na 
ulicach niezdarne i b<i**ivOne 
zar/p.ł-zHnia panów Gałeckie w 
t Gzikieta- r 

W momenrio. i fdy n n ń i i ^ l / y 

mvi sto 
opieka 

rh»l Centralnego Wbmitetn Zwlą 
zków zawodpwychi zapytany o 
to. kogo czvnl odnowledział* 
nvm za krwawe zajścia w Kra­
kowi**, oświadczył, źe orżede-
v •• 'v.tkiem odnowiedziamym 

Warszawa, 7.11* 
Jest rząd, Htóry przez po 
stepowanie swego przedsta­
wiciela, ministra Korfantego, 
nte dopuszczał do porozumienia 
z przedstawicielami strajkują­
cych | spekulował na to, aby ich 
w błąd wprowadzić. Zachowa­
nie sie wojewody Gałeckiego 1 
gen- CzikJela było już prostem 
następstwem tej nerfidnej poli­
tyki rządu I wynikiem ich wła* 
snej nieudolności. P. Gałecki 
wydał zakaz wiecowania, cho­
ciaż wiadomo, że wiecowanie 
vr czasie strajku jest najlepszym 
sposobem utrzymania spokoju. 

P. Czikjel pozwolił nieogle-
dhnfe weiść oddziałowi 'żołnie 
tw. na dziedziniec Domu Robo' 
n|czego» gdzie słe miał wiec od 
bywać, pozwolił na złożenie 
broni, w" kozły i, tent samem 

Z ostatniej chwili 
Telefonem z Krakowa, godz. i mi 45 
Odbyło sle właśnie zgro. 

madzetiie publiczne, na którym 
z szeregu trybun mówcy posło­
wie socjalistyczni wzywali ze­
brane tłumy do rozbrojenia dc. 
f zaniechania słreiku. 

Policyjne posterunki obetnu-
Ja roraz Juz większe połacie 
miasta-

Robotnicy skoncentrowani sa 
przeważnie na ul. Duualewskłe 
gp nneń Pomem robotniczym 

KRAKÓW, (teł. wl.) Dzisiej­
szej nocy policja na peryferji 
miasta aresztowała syna posła 
Daszyńskiego," syna posła Bo­
browskiego. p*zy których zna­
leziono broń. 

Ponadto aresztowano 14 o* 
sob w tern kolejarza WAłcłka. 
który rozdawał naboje do,kara 
blnów. 

KRAKÓW (tef. wł). W»t«>. 
nie śledztwo ustaliło, z; oba 
szwadrony, które gen- Cfrikktl 
rznclł do szarży nłe str*el|ły. 

Dopiero, gdy ułani poczęli 
spadać z koni. rażeni s rżŁłam! 
demonstrantów, piechot a łozDO 
częła regularną strzela ii|ę. 

Zabitych zostało tyłk > dwócti 
oficerów: rotmistrz Gpcpenck 
1 porucznik Zagórski. 

Zabitych zostało Ił ofanów. 
rannych 75. Oficerów 
nych w tern sześchr 

MMHtftaM 

Osób cywilnych iBbfł^tS 
W ten sposób liczfaf zabi­

tych wynos) 26." 
Koni zabito 17. 
Pogrzeb ofiar odfcńtalsfc u 

tro. we czwartek, ot: *m wdł-
skowych. osobno cyn lin; eh. 

Po^eł Żuławski. przedstawł-4pkazał oddział, żołnierzy, oto-
ęmmy zewsząd tłumem, na ka-
nlłutacie." Perfidia więc 1 nie-
ttdołftość podały - sobie rękę i 
powodowały przelew krwi 
niewinnej. ; -

Warszawa on dnfatit złych pfzuzut 
I sorszyetr Jejfrae oznak 

y\sorotv\a posr?l-
wedka. P,T?FV f<--r^y i rłewia-
,y.m0 -— jrk dołnr! — ,skai. 

^<r5;nłv te. d̂ r-ft prflwdo-io-
dobnie- m?*?, , ornwokato-ów. 
nnn••bnrU' ł*umv do wvsfani<»i'i 
'broinych- Porwano za kan<hi-
"y. u«tawłr*rfr nr?<»7, ż^łiiT-^zy 
w ko-'»x* j ro^iHK/oła: sie d/ika. 

piechotą a tłumem roho^nik*'>wg| mordercza sli/danina 

Pr/ed godzina M-to {!
i„Kur-

jer" Czerwony otr/vtna|r M' 
»fo|{lMFor-u rzędowych rja f̂em 

niacje o syłuatji w Krakowie 
'. Na odcinku ulicv Dufiaiew-
skiego. kt^-a inrzylfn ifriM-in-
lesde do Pfamt — or! |iv!nt;i 
ulicy SzewsMei i K.n 'iie'i\-ł> loi 
«Jo rogfi ul. Djaszfowei -V- f»ał-
szvm cif^u nr/ebyv a pi>"ii,-it 
ludowa. Ros-'ii rtiłnsta /n-^d^ie 
sie pod opieka policji n.-tfktwo-
wej* 
tSTp/*S7NP r y r p v ofUR 
-Według wiadomo-''̂ i nftbirze-
"owyeh. lfrzb' ?'iii!t".->łj r>r?r'-
craczn c\'f,-f W ()§<•'•••». VaMnv<"jt 
»r»eszło loo. 
, Do chwili .rstldania jlur" --u j '-'i;i'i -t 
ta maszynę, r/ad-nie posiada Ituncin 

„Łr. A i 

»ów pr7cbftń'ii wczorais*ei -a-
ti,Si«'utv'. nutn:ir7v <ttf t(> tom, 
h> tKswoit-woda G-ilecki, irene-
rał Crikitl i iłn,/vrił-nt mhista 
Krakowa Taii ¥:'• 'ty Fedoro­
wicz, informowali wczorai 
rza'1 w spełni) />\r.i-i-\\e nie-
•rt-ła.̂ :'iwv. S/'-'/iT'ó!niel pano-
wfc rią,Vfkf i fviforowic» byli 
tak tchńrz]\™ \c nrjcr;i>,"iii. że 
nodawr-i? wręcz fantastyczne 
5zrve</óly. 

.Istotne wiadomości snod^ie-
wiane sa od wn. 7e"Towskie-
'ra't ? wiceministra Olnińskiego. 

łktór-'v doniero d^iś rano tnmrli 
prrybv* d.> Krakowa, celem 
rr/enr-rr.vp<:l''r.<u"a «!od?twa ? do 

t> /apozuatiiii się sv-
eszcze dok*a>biyi':li 

R o i m 6 w k t 
b. we 

..KRAKÓW, (Tdef. odp-fwusne 
ro korespondenta). 

Ot>owladają -w 
e w ostatniej chwili, k 
i.iwa robotnlców wob 
= vj władz fii por^f^ 
•.*;-K7e złudzepla i gro 
liAila krótllem śpię 

-ro-tudzonegb rozgor 
o/aionietnlenla, zgłoś 
ai\\vższego przeds 

władzy, p. Gałeckiego, 
-ja robotników* wystr 
olania, jak zresztą z 
zdobne! sytuacji, ni 

wyzywające. Robo 
nacali się ponoć usta 
•lecnesco rzudn 
zo, dobrowolne 
wojewody z z; 
tąd stanowiska 

Wówczas pa:i wo-ewoda 

•feere 
dslefnano" m^iia stanu 
wody G^leckłepo 

!e^c'e. 
dy po-

repre 
ła i: a 

ła lada 
lem na-
zenia i 
się do 

w?ciela 
delega-
jąc 44-
kle w 
ożliwe 

icy do-
enia o-

bezzwłoozne-
ł usunięcia się 
nowanego do-

rzetiia!) i z wyrazeim rezyjiira' 
cii na bładem oblfdzu, miał o 
świadczyć, iż sam" jest gotów 
ustąpić natychmiast, a wobec 
żądania dymisji rządu, które 
może każdej chwili! przetelefo-
nować do Warszawy, jest, nie­
stety, bezsilny. 

Nieprawdopodobny ten ob­
jaw godności najwyższego u-
rzednika oaństwowego oraz nie 
zaorzeczopy dowód odwagi cy 
wilnei wobec wzburzonych ro­
botników podziałać musiały na 
rozgorączkowane tłumy rajfa-
talniei. Osó'nie panuje tu zda­
nie, że biurokratyzm i austriac­
kie niedołęstwo dowódcy okrę­
gu i \vojewodv zbałamuconych 
próbami twardej ręki. przyczy­
niły się do tragicznego rozlewu 
krwi robotniczej i żołnierskiej. 

drżąc na ciele f/:i^vt)c z nbu-
Dlaczego oąrsnkiono ruch osobowy na kolejach 

Na terenię crM d\rtkriiwar cjach węzłowych ładunków 
rawskiej Wzn.iwb sie dzisiaj 
ruch kolejowy. 

.lak nas fnformuie dyrekcja 
kolejowa na uporządk > A arie 

^cyj, parowozów i tiri-.Jicriie 
''* -nagromadzonych na sta 

węglowych i aorpwi/acyjn\ch 
— potrzeba bedzid około 3 dni-

Skutkiem tego ruch osobo­
wych pociągów zostanie ogra­
niczony 

Po dwudnlowem wstrżą- oełitiono pieczywem 1 profluk-
śnienin «ftrajkowem Warsrawa tatni. Czy tvłko ceny. wyśrubo-
odzyskała zrana wygląd Co- wams w ciągu dwóch ostatnich 
dzienny. ' , dW.* wrócą do poziomu sobot-

rej grozy stmdku, w w n p S w /;y^wwlF7 -W* l%^~&mr$0< • 
co. naieżonyrh karabinów, IMW I ytódlęąmt »ole d/> działania 
troi i Wonne! nołicfl. oddziałów władz: adrfłhustracyinvch .a 
kfłvHlcrii z lancami. '; • przedewywstkiem komisariatu 

Robotnicy powrócili do ora- rządu, który powinien dopro-
|y . T.okale związków zawodo- wadzić do oprzytomnienia całą 
wvch oniłstos^ały. Place mi^^ seraje paskarską- Okazie wy« 
sk'* nośpiesznie są anrzątane. jątko-^a. 

Sklepy — jak dawniej,— na-

Słówko o gen. Czlkielu 
Mało s!c o ni* dotąd wie* 

działo noża sferami wojskowec 
mi. dał sle ostatecznie poznać 
w Polsce-

Ale co robił przedtem? Skąd 
ta figura na odpowiedzialnym 
stanowisku dowódcy okffcsu?, 
. P. Czlkiel wywodzi się z ar-

mjf austriackiej. W samą porę 
udało mu sie „zmienić armie", 
bo juz krążyły przysłowia na 
temat jego „zdolności"'. 

W Polsce wstawi! sie odrazu 
organizacją administracji woj­

skowej. Dość powiefciefcy j'4'e 
jest on twórcą, a racz; i od­
twórcą (z Austfjł) „Ross ulck"*, 
„konceptów", .oirgew 6w' J.t. d. 

Jemu tei przypisuj i no ftecz-
nik bftfro^oAcł ' ?ojs lowej. 
gdzie „dla orjentacii' jej k sko-: 
rowłdz z temu podohpem| obja­
śnieniami: 

..szczury •— patr: 
„ordery 
„strajk •— patrz buntj", 
no o nim w wojsku 
się udął"V 

Krwawe roirwhy w 

o1 ''ady*',. 
patrz za|ow« enl̂ % 

l Ówlo-. 
al i namf 

Depesza włutnel radjostacfl 

Praca zawrzała w kulnlach 
Rozaadały al* młoty na nowo 

• 
Wszystkie fabryki metalowe 11 Vi; uchwaleniem rezolucji o 

podieły prace od rana nanowo. orzystąpienfu do pracy I wyra-
Niektóre jednak fabryki uru-i E-jenlu uznania dla posła Kury-

chomlono z pewnem opóitnte- iłowitea. 
nicni, a to skutkiem niemożno- Warsztaty kolejowe zamknie 
<ci przybycia do pracy na te zrana, (co wywołało zrozu-
czas. miale oburzenie wśród robot-

Wiec pracowników kolejo- ników), otwarto koło połudnfa-
wy cli zakończył się o godz. * 

Na dworcach kolejowych w warszawie 
Natomiast wysłane zostały 

wszystkie pociągi zwyczajne i 
pośpieszny popołudniowy, nie 
odejdzie tvłko pośpieszny wie* 
czorowy Nr. 5, który został od­
wołany. 

Ruch pasażerski ożywiony. 
Na dworcach liczne poste­

runki policyjne I wojskowe 

BERLIN, 7- W. — Wczoraj 
•tv południe wybuchły w całern 
mieście krwawe rozruchy' Zor­
ganizowane bandy uzbrojonych 
łudzi wpadały do wszystkich 
lokali restauracyjnych m Fried 
richstrasse, już to żądając wy­
dania żywności, Już to rabując 
W wiciu wypadkach napaści 
były skierowane przeciwko 
żydom, I tak w dzielnicy Alt-

dol 

Sprewy. O go"dz. (-ej fieczor 
rem północna część mU: ta wy­
glądała Jak pole wilki. Bandy 
zostały zaatakowan : pr ez po­
licję, która uzbrojon i w carabi-
ny z najeżonymi >agi stantf f 
ręczne granaty, roz jrój tyła w 
końcu rabusiów, Pdicjj twier­
dzi, źe w: rpzruchac i ty ;h bra­
ły udział zorganfzoiiran ^ban­
dy złodziei. Dzisiaj!wiele skle-

Wszyscy pracownicy, a więc 
maszyniści, służba drogowa I 
drużyny konduktorskie, stawi­
li się do pracy. 

Poctągi osobowe I towarowe 
punktualnie odeszły. 

Przychodzą natomiast z o-
późnieniem. 

Z Krakowa pociągi nie przy­
chodzą. 

inoablt wrzucono 5 żydów do»pów otwartych. 

Rozpasanle tłumów m iilicacłi Bsima 
Plondrują sklepy, rabująjirzechodnipw 

brano. We wszystHcli'(Bcffił WIEDEŃ 7. l i . (PAT)- Z 
Berlina donoszą, że plondrowa-
nia ponowiły się w dniu wczo­
rajszym w większych jeszcze 
rozmiarach- niż onegdaj, W 
Chralottenburgu obrabowano 
szereg osób, jadących samo­
chodami, a samochody im za-

Urzędowy kormtntkat o sytuacji 
IM KOPeJaCn 

Streszczenie^ 
Agitacja strajkowa, rozpęta* 

na «w poszczególnych, aczkol­
wiek nielicznych ogniskach 
strj»kowycht doprowadziła do 
tego, że robotnicy obecnie nie 
ufają organizacjom strajkowym 
•— proklamującym odwołanie 
strajku. Ma to miejsce przede-
wszystkiem w Krakowie, a 
częściowo we Lwowie? oraz 
gdzieniegdzie w okręgu dyrek­
cji warszawskiej- t 

Pozatem panuje w kraiu sd& 
kój. Wybitne ogniska robotni­
cze, jak Łódź I Zagłębie Dą­

browskie, pracują normalnie, a 
wiadomości, które wczoraj na­
deszły tam z Krakowa, nie 'wy­
wołały echa. 

W ciągu dnia dzisiejszego li­
kwidacja strajku w całem patt-
stwje zostanie przeprowadzo­
na. Władze.sądowe, cywilne i, 
wojskowe •wydelegowały do 
Borysławia specjalną komisję, 
celem zbadania przebiegu I 
przyczyn starcia tłumu z woj­
skiem, co pociągnęło za sobą 
straty w ludziach 

Polscy żydzi ofiarami ponroi 
w Berlinie j 

konsulatu po ochrośc-
stawicielstwo polskie 
się do 'władz niemieckie 
śbą o rozciągnięcie opl 

BERLIN 7. II. (PAT). Ofia­
rami wczorajszego pogromu 
padło kilkudziesięciu obywate­
li polskich wyznania mojżeszo­
wego, którzy zwrócili sfe do 
poselstwa polskiego I polskiego 

cach plondrowano s klep: rUcz$ 
ba aresztowanych przekracza-
600 osób. Wzburzę lie lidnośd 
fest ogromne. Lud tle, wycho­
dzący na ulice, nie Morą ze so­
bą zegarków ani die.niejcizy. 

Przed-
(niosło! 

obywatelami polskimi. 

zpnR 
jkj^nad; 

GIEŁDA 
(Telefonem z Warszawy?. 

Górnicy powrócił do ciężkie) swe] pracy , 
wleczo SOSNOWIEC, 7.11. (Telefo­

nem od własnego koresponden­
ta). — Na całym obszarze Zat 
głębia Dąbrowskiego praca zo­

stała podjęta wczoraj 
rem i dziś rano. 

Wiadomości o wypadkach 
krakowskich zastały już okręg 
dzisiaj rano przy pracy 

Ceny złota i srebra płacone 
dziś przez P . K . K . P 1 Komitet 
Skarbu Narodowego (Złota 22) 

Tendencja dla walut silnie 
zniżkowa. Brak odbiorców przy 
bardzo znacznem zaofiarowa-

*łniu. 
* ZŁOTO: 

ołaiy 1,961 JOOO. Franki 
339.700. Funty szt. 8.568.900. 
Korony austr 356.600. Marki 
niemiec 419.400. Ruble 905.700. 
Oram czystego złota 1,170.250. 

SREBRO* 
1 Doi. 805.000. Franki 139.600. 

Szylingi angfelskieJ174. 
rony austr. 139.60X . M 
mieckie 167.200. R ible 
Oram szcz. srebra] 33, 
Dolary Stanów Zj< 

1.700.000. 
Belgja 88.750, 86,; 
Londyn 7,950-000 
Paryż 103.000. 98,< 
Praga 49.600. 49* 
Szwajcaria 316. 
Wiedeń 25. 

Bony złote: 
AkcyJ, jak x\ 

nie notowano-

file:///vojewodv


„Chłjop pot«R Jest l basta" 
TneiJa laJKami płaci wszystkie podatki 

Choć w Polsce chłodno, a W n o I ifeweseło. limu kaftfen 
TęcwiSeje i nigdy „parzej nie będzie" 

Miłość Ojczyzny w Cyfrach podatkowych 
tak bardzo ob 
•Hasność zicms 
naszych kmlotkó 
le nie dotyczy, 
wiem własność 
jąca 3,000 franko 

[ążył wielka 
I przemysł. 
także w-ifl-

jWszęlka bo-
|fc przewyższa 

złotych wy­
łączona fest od lego podatku 
Szacunek nłasnojlcł rolnej b$-
dzie mi się obywał w ten spo* 
sób, że 'wartość budynków 1 *n 
wentarza przyjmuje się jako 
10% w stosunkuj do wartości 
ziemi, podczas, fi ter wedłusr da 
nych ministeriutr, ] reform rol­
nych wartość t Mynków i In­
wentarzy w gospodarstwach 
małych 

W obecnej eh 
wej w calem na 
stwie zdaje się 
rosnąć poczucie 
nośel I wy stan 
aby rząd rzucił i 
prawy Rzeczy* 

I przełotno-
em spofeczeó 
dnia na dzień 
otrzeby ofiar 
yłnby może. 
otne hasło na 
spolitej, a na 
nego dobra 

browolna da-
oftarzu nowsze 
znalazłaby się d 
nina każdego nleftial stanu. Ist­
nieć jednak będafzffwaze tacy, 
którzy dołożą wi feelklch starań 
aby uchylić się ted spełnienia 
swoich najprosts fych obowiąz­
ków obywatelsk bb. Czarna ar 
mja spekulantów j pośredników, 
waluclarzy I wj fcystklch tych 
lotrzyRów żeruj [cych chciwie 
w dnlajch chaosu11 upadku, 

nźVJe każdej wyblefcu. 
f Jego aby pajństwo oszukać 

tonkdwa«\łuszy w błąd wpro­
wadzić! Ta walk| toczy sie fuż 
od dawjna. ł oto giniemy się po 
cieszye, że wostitnich czasach, 
zwłaszcza w dziedzinie podat­
kował, stak? się jcoraz żywsza 
ł iMMrwzględnlejizą. Państwo 
stara sje przy pcijjnocy energicz 
hych zarządzeni; zmusić nle-
smordojwanejro przeciwnika,do 
kapitulacji. Ale jest leszcze Inna 
Krupa sbołeczna,f z którą 

nikt walczyć nie noże, 
i j ; 

za?jęwn|ły Jej bowiem szeroką 
bezkarność pr?ępisy prawne 1 
ustawy I prze* Sphn uchwalone-
Ta grnia, to ch|opska burżua-
zja, które! przewodzi obecny 
oremjerj. Ten saffi nan Witos, 
który delegacji |: zubożałych u-
rzędnlkpw ośw»dczył, że bo­
dzie gojrzej, nie ppuśclł ani jed­
nej sposobnoścll aby zarówno 
przy pomocy j 

o krętactwa, ta* I cy-
cznei otwartości 

tkfm tapisku-
tach ciężkich 

Hwość* Tak 
zbiorowisko 

uehów 1 plla-
dzis poza Oj-
ras sił* swe! 

o tej losach 
y się ferew leja 
Itwa, czy -;vew-

niepokoje wstrząsają 
ortftmlzmem* czy wre 

sprytm 
Icztt 

zapewnić eW< 
ront w tych c: 
zupełna nit 
oto okrzepło 
tabMw. patii 
jwek, ftltre stoli 
czyną, choć 
zwartej groma 
rozatrzyga. 1 
na ulicach pai 
nętrzne 
cho 
szelc" świta nadzielą lenszej 
przj?sxlości. twarde łby chion-

I pęjkjrtych kiesek. 
tytko o tam, aby wiląśĆ Jak naj 
więcej, a nic nit dać. 

Powiedział niedawno p. pre­
zydent Wojciecho-wski, te mi­
łość Ojczyzny poletra obecnie 
na rlaćenin podatków. Zobacz­
my tedy w cyfrach I faktach, 

[jak sle wyraża w tym wzglę­
dzie patriotyzm obywateli z 
pod znaku pana Witosa. 

Kontredans polityczny parijl 
ludowej I jej zgrabne posunięcia 
w miarę potrzeby: w, prawo 
lub *w lewo, zanewniły niemal 
zupełne uchylenie od wszel­
kich ciężarów podatkowych, 
co nastąpiło nieraz; z pogwałca 
niem zdrowejro sensu f logiki. 

I tak 

Podatku dochodoweBo chłop 
wcale ale nłacl. 

Aby ustalić laką zasadę, trze 
ba było przyjąć konstrukcje bar 
dzo sztuczną. Powiedziano ta* 
dy, że Jedna morka, nie mołe 
dać więcej dochodu, jak dwa 
korce żyta. Ponieważ wedle 
danych głównego urzędu staty 
stycznego warte*J lednego kor 
ca żyta w r. 1922 wynosiła 
17-5ÓO mkp-, wiec gospodarz 
siedzący na dziesięciu morgach 
miał wedje tego wyliczenia do­
chodu zaledwie 380.000 mkp. 
Skoro zaś podatek dochodowy 
wymierza sfe od dochodu po­
nad dwa mlHomy, wynika z te­
go, że płacić co może 
dopiero właściciel comttrainle) 

sześćdziesięciu moraów. 
W rzeczywistość) tednak lra> 

dy gosnodarz zarabiał w r. 1933 
około 600,000 mkc. z morgi, czy 
11 po odtic*enhj wszelkich kosz 
tów dochód jego »wvnosi conaj-
mnlej połowę t. JL 300 )̂00 mko. 
z-nwrgl. Tak wiec w rzeczywł-
sto^cf podatek dochodowy pła­
cić powinna cała olbrzymia 
ialanfia. posiadających od 7 do 

69 morgów. 
Podatek majątkowy, który 
wyraża •!• nieraz w sM%. 
A więc znowu fan+aerhagorjo 

nader realnie wyzyskane! 
Płaci natomiast chłop poda­

tek gruntowy- Za rok 1922 wy­
nosi on mniej więcej 8.000 mk. 
z morgi. Widać t ta suma wyda 

\ ła się towarzyszom p, Witosa 
zbyt wielką* srdyż przeprawa* 
dzono jeszcze t. zw. deeresię. 
Tak więc kochany kmiot*k, któ 
i-ęjna wymierzono 50rfX)0 mk. 
Dodatku nłacł w pierwszem pół 
roczu 2S4XK)» a w drugim aa 
mocy 50/8 ulgi degresyjnej 

wolną cyfrę da zawsze tylko... 
zero. 

Jest Jeszcze Jeden podatek, 
t. zw. „oodymne". 

Przed wojna wynosił on od kat 
doj chaty iednelfo rubla. Rtfe-
tent niinistejrjalny cłnjlałjro u-
stalić *v stosunku do 3 ,̂000 mkp 
w Selmie jednak uchwalono go 
zamienić na 2,500» R.OofJ 1 10,000 
mkp. Nic ulega wątpliwości, że 
orzy tejro rodzaju stawkach pa-
oier zużyty na obliczenia kosz­
tuje więcej, niż wart JeM sam 
podatek, a cóż dopiero mówić o 
urzędnikach i zużytym przez 
nich czasie. 

Jeśli podsumujemy te wszy­
stkie zestawienia, okaże aię, że 
eospodarz posiadający dziesle* 
clomorgowe gosnodarstwo za­
płaci w roku obecnym za rok 
poprzedni A-^^jHfjHi •- •>•• 

wszystkich tw^-tkówt 64,©00 
-. tak*. 

czyli mnWn' więcej tyle He ICCHIZ-
tują działał trzy Jajka, a śred­
nio, bardzo średnio zarabiający 
Inteligent mjusi uiścić samego 
podatku dochodowego w Jed­
nym mieslecu nrzeszto cztery 
razy tyle. co chłoo w$zystHlch| 
Płatków w P r * a c ł ą g u ; c a ł e i r o p ^ ; S ( 
roku 

Boda! to b>3 kmlolkiem \ cU» 
dzać w siermiędze, która Jest 
nliprzebitym nancerzem, zane-
•vniającynf dzisiaj lpełnv dobro 
byt 1 wewnętrzny spokój. »)wa 
?m k^mpatrHom pan Witos nie 
mógłby nowłedzletl, ż» będzie 
gorzejf tam bowiem jest l bę 
dzfe zawszę dobrze* 

Z)eee. 

Wczorajsze posiedzenie SęJmu 
Wobec grozy położenia postom trodno 
było teoretyzować na temat budżetu 

Sekn d«ł wc/nraj do>«r6dy ln-
etynlrtn t»aóstwowego. Atmo­
sfera była przesycona materia­
łem wybuchowym. Krwawa 
żniwo śmierci zebrane w tra­
kowie, Borysławiu i tu w War-
atawie» podniecenie wywołane 
rozruchami strajkowymi jakie 
zapanowały w całym kraju, 
wszystka te w s^ej s«m!e »«* 
gło '.vywołać krańcowe rozpa-
•anit Mtml|ln(4ci 1 wstrząsnąć 
oosadnml młodego naszeffo oar-
lamentaryzmu. Na szczeSclft u-
miano kraikowości tych uni­
knąć, pnadcwizyttklem dzięki 
powściągliwości opozycji, kt(Va 
tffzr wyzy*«kanłti wszystkich 
efektów retorycznych swych 
przedstawicieli umiała >,v oce* 
rle wypadków zachować te nie 
postrz«galną granice, noża któ­
rą czatował — zamM. 

Snrawiedliwo4ć nakapie za­
pisać, że na to usposobienie 
wpłynęła nnstawa rządu, który 
pp kilkudniowych bez» moc­
nych układach, pouczony stra-
szrem doświadczeniem kra« 
kowtklem. pj-fip, w ciągu irodzl 
ny »otra*łł Hot<ć z przedstawi­
cielami P. P. S, do porozumie­
nia, co do sonsohu zakońt"ze*łla 
bratku. Oby to było nauką ska-
teczną*,. ^ • 

Przfthtef ftoaledzenfa by! na-
stenujący: • 

W pierwszem czyta win nro-
łektu nreHmłnarza bud^^to^-
go, zabrał fło<t noa. W,"»,«î -
kowsM ferr- Dab«kfcgo), któfir 
lrrVb}ektow'l budżetu zarzucał 

Warszawa. MI7_ 
P Żuławski (PPS.) nazywa 

charakterystycznem»dla rządu, 
że każe się chwalić za docho­
wanie obowiązków, włożonych 
przez konstytucję. 1 przedsta­
wienie na czas budżetu, który 
nim zresztą nie jest, lecz tylko 
zestawieniem ogólnych cyfr 
bez wejrzenia w szczegóły- A-
le pob'eine zbadanie budżetu 
uczy, że sanac!a ma się doko-
nnć kosztem klasy robotniczej. 
Mówca zarzuca prawicy, że ble 
rze od żydów pieniądze 1 koń­
czy swe przemówienie wnio­
skiem o ustąolenle rządn, 

P- Kwiatkowski (Ch, Dem.): 
Ten budżet - słusznie nazwano 
budżetem samopomocy, Przez 
tę samopomoc stanął na atano-
wiskii, na któ>«»m mól klub atał 
od początku. To, ze budżet nie 
zawiera nowych Idei. poczytu­
jemy mu za zaletę, nie chcemy 
nowych eksperymentów, chce­
my zastosowania środków wy­
próbowanych Już w innych kra­
jach. 

Wicemarszałek Seyda, o-
świadczył, że roznra«»va Jest 
wyczerpana a preliminarz i 
wniosek p. Żuławskiego odty-
ła do komisji budżetowej-

"Odesłano do komisji wnioski, 
dotyczące wvnadków, związa­
nych ze strajkiem* 

Następne posiedzenie w plo­
tek, 9 b- m. o godz. 4-ej po pał. 

smmmmmmmmmmmmmmmmmmmtm 

ł>osźłtG(ąblrtsKl 
wraca 

na dtankwlsko 
prfzesaf klubti 

(Telefoni m z warszawy).' 
Na wczorajszęm posiedzeniu 

parlamenta Tegoi klubu Związ­
ku Lud»w< -Narddowego, poseł 
dr. Stanisliw Cozickl zrzekł 
się urzędu prezesa klubu, po*» 
czem na * tanowlsko t̂  zosfif. 
powołany pon;)vfale b. (minister* 
oświaty oosel |tunisł|w Hta-
blrtski f 

1*111-11 

s. o. prof 
Dym 

(Telefonenl 
W tych d 

azawle <. n. 

trpwlcz 
ar«:zawy). 

lachlzmarł w Wir-
Ludomir l̂ ymltro-

wjcz, nrofejsor pk'<? prywat­
nych, do nlddn-.\fła j^diji i po* 
pularnłtlszy^h fpostr.cl war­
szawskich, 

Zmarły przez jat ««—«- > —-nrofesorem 
wlać wśrń 
s/eregów s 
miłowanie 

Niezależn 

órg 50 byt 
rv»inków. krzc-
birdzo iicznysh 

ym uczniów za-
sfh:k pięknych. 

iłr.w jnedągo-
gicznej zmarlvJMy^ti^lł »M-
reg obrazów Wlar-nvcąf celu­
jąc szczeaflnięi w o4twar?»-
niu wnętrzy 

Mimo ba» 
do ostatnlcł 
cla trwał ni 
pędagogiczr 

IzA sędziwych lat' 
niemal chwil |y-
r|)8tervMif<i pracy 

P. ftadrMikl z właierwem 
ąobłe ntenmlarkowanłem czynił 
gwałtowna zarzuty nosr.czegól-
nvm'rzfnnkf)m rzadw, 

P. Tdzlechowskl (ZI.N.) z u-
znanlem stwierdza wniesienie 
na czas budretn. 5!«amlenl«m 
iepoJest zasada: wedle ątawti 
grobla. % Zttrrmt? przeciw nici 

'podniesione są <młnKłr**vne, nie 
tą argumentami lecz hasłami. 

MlłeM ojczyzny wrteea *w^^»*wMi 
na płacenia podatków 

Warszawa, 741. 

sklei 
Jencf o 

napchanlu 

o niczem Innem nie myślą 

Już nic nie ołacL 
Cl. których ©bełblnn© itŃiat-

kiem wyżifjrm dfl fOO»0(HI pte-
cą tylko W I tej et/my. Tern ilę 
tłumaczy pohonnoić. i feką na­
si włościanie igodWłł sle ostat­
nio w Sejmie na le krotne oo-

\ mnożnie podatkAp, boć jeśli o 
ich skórę ctiodziłfj, to nfatność 

Wczoraj odJiyła aie konieran 
cja dyrektorów izb skarbo­
wych z całego państwa pod 
przewodnictwem ministra skar­
bu p. Kucharskiego. 

Przedmiotem tej konferencji 
było zapewnienia skarbowi pai 
stwa należytego wymiaru po­
datków i terminowego ich ścią­
gnięcia, oraz określenia wszel­
kich środków, zmierzających 
do nadania 
wemu 

większej sprawności. 
Przedewszystkiem postano­

wiono, aby od dnia 15 listo­
pada wszyscy urKędnicy de­
partamentu podatkowego, bez 
względu na rangę, byli użyci 
do ściągania podatków. Jaknaj-
częściej mają być 
sprawdzane obroty w orzed-

aleblorstwach. 
a w razie ujawnienia nadużyć 
ze strony płatników, poleci! p. 
minister skarbu niezwłocznie 
skierowywać tego rodzaju 

P R 7 F G L A D PftIMSY 
o krwawych starciach w Krakowie 

i nryuadk' wMille W tkrtlie o 
we| aobroth%eł iftfreJUl, Wedv aorawy 
zero ramożone pr^ez każdą do- do prokuratora 

bez wzg1edu m stanowisko spo 
feczne winnych. 

Po ukończeniu narad odbyło 
się przyjęcie u p. prezydenta 
Pzeczypóspolltel około jrodz. 4 
Jinool. t trwało Vk godziny. 

P. prezydent żywo zaintere-
sownł skf enrawami podatko-
wemi. "Studiując miesięczne ze­
stawienia wpływów podatko-

•w, * . . » * . — ^ ^ . J W . . . , wskazał nawet tę 1zbe 
aparatowi skarbo-f Bkarbo-iyftj która na czas nie 

dostarczyła zestawienia wpły^ 
wów 7. jej okręgu. 

— Miłość ojczyzny -* o-
śwladczy{ p. prezydent — pr> 
łe?a w tej chwili na płaceniu 
podatków. 

Na przyjęciu w Belwederze 
byli obecni tp . minister skarbu, 
dyrektorzy Izb Skarbowych z 
całego państwa oraz urzędnicy 
ministerjum: wiceminister p* 
Markowski* dyrektor departa­
mentu administracyjnego p. 
Czechowicz, dyr. departamen­
tu podatkowego, p. Włesen-
berg, oraz naczelnik wydziału 
nodatku majątkowego n* Isrlic-
kl 

..Gazeta Poranna" przedsta­
wia początek walk w ten spo* 
sóbJ 

„Około <o<k 10 mno i thHMbu łto* 
lelu Krakow»1<np<o nriy ibi«<a utiC: 
Bawtowei. Carbar«kfei, DunktcwikUu 
(|0. *«»twłh* sl« toty wvttri»ly: 

W tłumit ^a*iotlow»ło iif i etranen. 
.Ulnie, J«k <itvby na ke*ii*i«a«. (acyl 
erwM* MCMM ir>s«łiwvt*fw«4 ker«huiv 
ttołtn* w kwiMa, tłrte to\* t»k 
n(« ooBtrtftą,ff^jffi^tSTBT^KSWJI 
ł»r«.rtl*H*f totttlt inftRimteuri* •*«*• 
wł.łl»M«ni. ' 

Pnlici£ Ud* *ałw« «łe , - w powłv-
tr*«. _ 

W t*f» mem«nel« nttsltar fkol^wf| 
uknmt ti* Mwnrlnn §**V*ifiiu nłiin**» 

Jtórv no*pi«UY) «• pom*c iołniarzow 
pcl?cK, 
Ułani auuriow(in w tmartym tsvtru 

bez strta')i. Zdawało «ie, te to nrf-
aUrezy. Tłum, rMCtfwlśdt mpniuńrł 
•lii W — tłr»ił»r* t ułatti toatatt olMry* 
pani tfradam kul. 

Celowano fłównit do ełkar^w i 
koni." 

„Kurjer Polski" zaś odmł«-».-
nie nrredstawla noczatek za,'ść: 

..Polic'* t woHlro ołtymały rocłtaa 
obraititmia rrnka. Około <»o<ł». t rano, 
wattfog' Mnrmtw] uilaialffitTCh pr*»» 
po»ł*w tortaliatYCWwcb pattt piarwazr 
•triał, dany powabno v>r«et (akie*'"* 
polid^nta t oftian b»t»fu Krakow*Wla-
*o, S^ntek te*o atrtału bvf •tfa»«nv. 
PomlrdiT atra*kaią«Trai * p^liałą fmfr 
•cło do krwawaHo starcia, Z obu *tręB 
eadfy. j«»te stR«tv. WÓWCIM tał A 
«v ło ; **/oi«Vo s »aaa<htont«t na karl* 
błn? bana*ta8ii. a arwaJran «ła«*w S 
walłdt rpsTHMWął aaąrtta. KilkanaaoM 
koni atraciło wj astaKia równowaf« I 
iwalito nią, Wówetat tłum' rtwtmrft 
»ł»nAw I taopatrairł ata w <4«nrta« 
karabiny. Rownocttlnle koło Ho|a1« 
grakows^ie^o ałrafkn*ąey tdotali ro*-
broif i»alv oddział 30 p. p. RoiWoło-
Kych ioMtray fiinnrwtAtom* «a 4lA». 
dziniec Domu Robottiiesato I inttrno* 
w u no ich. W ten *ooa«b tłum adobył 
ckolo 100 karuNaow," 

„Kurier Poranny* opisuje 
krwawą walkę: 

„PisrwMy o<ł44M kawalerii pod kp-
Weadą retrx(«t ia£ Bocbłiika dokonał 
«*ariy na tbin . W odpowiadał na ta. 
itrattmiący uf irtrianł w karabiny, 
dabranc poUci, jpitypali ti« W tyr?-
lłarkf na plan :a<fn, or\t ulokowali tie 
w okoHctnveh dlmnch na «trych»eh \ 
prayali r»<nl«n kut kam Kinowych ana* 
ttą wolaka, 1 owiitlra Bochenek, ko-
mcadant oddsl M *o«tał zabity, resztę 
•Śi •padaja«T4 i 1 koni ułtnow tłnm 
roiłwtt, W6 'Cin nadicehtłr dwa 
tswadrony kał *lfrf pod dowf>4*tmtm 
pr*«n>.Jwoa«aj IM.^eiiłkownik B M W . 
akt, raniony tp inlf konia adiutant aal 
tafo NiMiołowpkl nola^ł na miaiaoa, 
prwoaam «<in^o|kltku tołnierty ora* 
padło kUkanaJcił koni. #^a^tntąey 
.ranłath wówft ^f| okr«yk: „Kieek tyW 
Joief Pił»o«*al i"/ eo wywołałe ,te» 
•Mak, *« itn łkW»cv hęr wwaakody 
cmktzall fi« * tytn o^driałem woi»k«, 
kto*y n»<itepn|i toitał idą|niety do 
ko»«* 

jlsze o krwawem 
śeniu starć; 
rncaterzyły <Aą »» 
wlica, M''«ta pnąc 

jiechoty katowicki i 
1-M. W walkach 
' el, rannych tatscastn 

„Robotnik 
żniwie i za!4o 

„Starcia orr n> 
rypak i »ą§ł*^ iaj 
oddziały pułktl w 
wacbodnlo-mąłi i\ 
tveh t|łn«.ło <H 1< 
200. 1 

Po watce a | ł 4 lotniarzy udała alt 
roabroić. j 

Pray raibraj m|n wolaka sdobyto S 
karabinów mai i#iowv»:h oraz aamo* 
ehód pancerny ,I>2Jadek'*, 

PodpaM kr«a|rych aatmsów potło-. 
wie tow, tow, Marek i Bobrowski u. 
dali »łe do »4iewody Gałackfj|o 1 
araedttawili i^dtnie wywpmak woU 
•kaipoUcn 

Wojewoda fytcW onryjat tp *ąd». 
nie naaavch to*a|iy»«y 1 wykonał le. 

NleswłoezitU iło ułimięciu polieS f 
wojaka, utwoi ctta »i< aamortutnie 
•trat. robotnic: i ] która obiała notte-
rupki, panująt iśH miastem i nad spo­
kojem I betptai aeMatwam w niew. Nie-
•włooania aapa icśvał scokój. 

Pomocy rafl iy|n wdzielali Ie'-arxe 
Kasy ehorv«l i IPojiotowle i UUtnc 
woiskowi. W toniulatorium Ka*y cho, 
ryeb opatrzony! o| osób, 

jADWISA dOMAfiSK* 
\ 

DZIWY ŻYCIA 
jKariM z mml^tnlko medjum 
I (Ciąg rialszy) 
SicmaszKO — o f» Jestem 

Świadczą nied̂ iuin. — A wlerM. 
ktpry zabrałam wtedy ze sobą 
jeit śliczny. ! pamiętam go do­
tąd. 

Niezniiernitj zalrłeresowana 
proszę duchiii by zechciał po­
wtórzyć pletjNzą strotę poe­
matu. 1 ku agólnemu zdumie­
niu, p. Irena zaczyna nowoli. 
lecz plvnnlc,l,recvtować pierw­
sze strofy wiersza. 

Wrażenie I było nlorunujace-
ZaznaczRm i nodkreślam. tt 
pierwszy rai wtedy zostałam 
wprowadzola do pp. S nrzez 
dra Kieskę. I znanego mediumi-

tę krakowskiego: za§ panna 
'Irena, absolutnie nie mogła 
znać moich stosunków war-
szawskfch, twfątzoia znajo-
molei tąk przelotnych, $ak ze 
i. p. por. Slernaszm 

A oto inny tak ,̂ przemawia­
jący za ws^osoowaniem ze 
zmarłeml. Znmjf w szerokich 
kołuch poznańskfbh p, Z. prosił 
kiidyi dra Habd^nka, by mógł 
być obecny poddzas seansu ze 
mną. Chodziło tnu o porozu­
mienie sie z kimi Wlzkim so­
bie, zmarłym, o Ittórym nic nie 
wiedziałam-

0 mych zdolnościach, dłoualtfti Ck X 
przedewszystkiem o ustalenlejsle w < 
sobie opinii co do istnienia pod­
łoża spirytystycznego w mej 
medjalności. W tym celu przed 
sięwziąt daleko Idącą ostroż­
ność, dla tern ściślejsze] potem 
analizy krytycznej. 

Wywołana ze mnie „Mała" 
oświadcza, że dostrzega obok 
p. Z. człowieka. blqndymt, śre­
dniego wzrostu, dość młodego 

1 leszcze. Oplsułc najdokładniej 
jego wygląd, sposób bycia i 

jwkoócu dodaje: 
„— Jak on strasznie wyglą­

da. Calv w bliznach, krwawią, 
cych ranach, twarz jak maska". 

Tu zmienia się scena. Już nie 
„Mała** przemawia do p. 7.-. a 
sarn zmarły, który w słowach 
gorących dziękuje mu za opie­
kę nad żona i nrnśi go o dal­
szą nad nimi opiekę, i Indaguje 
j?o w sprawach osobistych, zna 

Panu Z., którvł wiele słyszał 'nvch zresztą dobrze o. Z 

który w swoim cza-1 
rrutny sposób został 

siablty podczas rozruchów 
przez Niemców, w istocie po 
Śmierci wysiadał tak. Jakim go 
widziała ..Mała", t. J. pokryty 
był cały krwawiącemi ranami. 
P. Z. po Jego śmierci zaopieko­
wał się pozostałą rodziną 1 
dziećmi. 

Powyższy fakt bynajmniej 
nie jest wysnuty z mej fantazji. 
Opia ACMffótowy dane.ro se­
ansu ."akluie się w biuletynach 
doktora Habdanka. 

WIZJA POPRZEDNICH 
F.azv8tn«vc.H. 

Pęwąlujgc §ie ną Maeterlin-
ckź»- miflł«wi na mV«Słi zamie-
szesoity w jego książce opis 
doświadczeń pułkownika de 
Rochas z medium. IR-letnią 
dziewozvną, imieniem Józefina, 
poświadczenia pułkownika de 
tfochas polecają na wywołaniu 

a«i<aa>aMNO««M*aaMBiBnnBUB^^ 

z medjum wspomnień dawnych .czpnym, pdłz|kującym jedy-
jego egzystencji. nie przedm f»tiwej prawdy ze 

Pułkownik Rocha. t m ^ y S ^ ^ ^ ^ ^ S S S 
możliwość reinkarnacji i WJ 
Imię swej teorji widzi w pew­
nych niezwykłych objawach 
psychiki, jak w umiejętności 
władania obcymi językami, 
zdolności orientowania aię 
wśród nieznanych miejscowo­
ści — stwierdzenie przypusz­
czenia, że człowiek żyje na zie 
mi wielokrotnie, umiera i znów 
się odradza pod Inneml posta­
ciami Wędrówka ta, według 
zwolenników ttorjl reinkarna­
cji kończy się wówczas, gdy 
duch zdobędzie doskonałość* 
czyli odnajdzie Boga, 

Moja mędjalnosć, według re­
welacji duchowych mentorów, 
tłómaczy się Jakoby reinkarna­
cją, czyli pamięcią wyniesioną 
z poprzednich ziemskich prze­
żyć. , 

Pułkownik de Rochas iest u-» 

nie była noHa|fc w wątpliwość. 
Usypia mef ni I i zapomocą ma 
gnetyczny«r i fzesunięć rozka­
zuje mu cifić 'sle w Istnieniu. 
Wprowadza Ipiąca w okres 
młodości. |w* ł t a <»«••»-••*»• ,** 

hi; sranie niemowlę-

Ha 

do ostatni 
ctwa 

W każd| 
pnotyczn 
ra świad 
wy, chara 
ło się w 
Raz jeszc 
me zdar 
niedole. 

Zwłasz 
zdradza 
roby. Mebjul 
w okres, v 
czytać, b tz 
można plsi 10 
go azkoinekl 

i 

a tych stanów hy-
hl nedjum przybie-
idśi, stan umyslo-
tdr, Jakim odznacza." 
aiiy n okresie Życia* 

echodzl te sa-
choroby, dole i 

UeMi chorował, 
nie objawy cho-

wprowadzone 
:óryra uczyło się 

jak dziecko i 
jo porównać z jei 

iszytami. 
(d. C. n) 

JM\ 

http://dane.ro


Czwartek, • 1923 r. 

want 

w warszawie 
v mUmi PO 
nu H6rqKczc< 
zabił 
wolwerojw 
t o ojca, 
dlczkowją. h 
resztowi.no, 
to pod woły 
nawiśct, któ* 
tek i krzywd 
n-ądzonych pi 
liczkową Jemi 

rstwo zakończyło starą waśń rodzinną 
ów 

dwóch wielkich miłości 
I życiem przepłaca głębokie przywiązanie 00 mąti 

Sześć strzałów w pierś nieszczęśliwej kobiety 
(Od warszawskie sro korespondenta). 

J^nla 2f mania 1922 w donw 
outjr ul. Kapucyńskiej nr. 15/17 

Jczas spisu In 
brlym Kazimle-
syn jego Stefan 

strzałami re-
Irugą żonę swe-
z Suskich Hor-

ły mordercę a-
™af, że uczynił 

strasznej nie­
mów shła wsku-

^ralnych, wy-
v. Wandę Hord-
i jejsw rodzsń-

StVI tli * 
— 'Czn/cm dn niej nienawiść! 

i — mó-a II oparzony. — Czy 
chciałem ją l|łedv zabić, tępo 
sobie nie przypominam, w każ 
dym razie debrze jej nie ży­
czyłem. • l 

Docbocteeni^ władz ustaliły 
nasterojnee sstczecjóły: 

Nieżyjłcy I Już ' Kazimiera 
Hordliczca; Jbiclec o«ksrton«-
fco» wfalelcłefdólw „Huta, Gar-
wofnskf", filryki szkty biu­
ra nrzer wsiowego I nłeifueho-
tnośet w Wajfczawie. bytj 

od lat Itedtiiiiilśtia 
żonaty j 

z Eugenia Httdliczkowąi 11 któ 
rą miał jczwłro dzieci: dwóch 
synó* f d * córki, według 
opowiadania I najbllżsgBf® oto­
czenia, była 1© rodzina,) która 
przez dłuż*H| cz«s żyła jacze-
śliwle w dewtatku l spokoju-
WszvstWe dlieci nadaw^ezal-
nie kochały fodzlców sprolch, 
którzy odwzajemniali łr|n się 
takiem samem uczuciemdSzeze 
golną miłoścA ojca efesiyfj się 
naistarszv syn jego Stefan, któ­
rym Kazimiera się szczycił i 
wskazywał m łąko wzór god-
ny riaśtadowdhtn. 

Około ro'kiłl898 
hermom rodzinna 

| Jej osoby, Na propozycję tę oj­
ciec odpowiedział Ironicznie 
odmownie* * ^ 

Nareszcie stało się jasnem, 
że -Kazimierz Hordllczka obcu 
je*" coraz częściej z Suską l dla 
r.iej ma zamiar porzucić rodzi­
nę. Ola ułatwienia sytuacji 
rozesłał dtfcscl w różne 

Hordlfczkjpw ooczyna 
« < M ! W , « -

Korepetytor Iziecl Hordllez-
ków p. Przeglliński opowiada, 
że w tvm ( 'za* począł dmtrze 
gać, iż Kazimierz Hordllczka 
zaczął zan;eqbywać stosunki 
rodzinne. Wfcasle świąt po­
czął wyłeżdża* do Warszawy, 
tfóma^oc sip ma wałem Intcu-
só\;v. Wkrót^eljwszyscy dowie­
dzieli sl.« o tern że p. Kazimierz 
Hordlk»kn | _ , 
zakochał sjpw kas!erce 
PHacu^^el-w Jeg^ biurze w*r-
5?ławskfpm. f. Wandzie Su­
skiej. Po«ftftnrwarłe p. Kazi­
mierza WTWffywalo, coraz to 
CZCStSZe d^sojffmt*' w rodzinie. 
Zda»*7,a*n s\p fówHeż. z« łonie 
swojej Etagerfl zarzucał nie­
stosowne ^acjin warne w ."etosun 
ko do mlodfch ludzi. ktÓTV 
przebywał' \* Hucip OarwoMn-
skiei W I^ticie łednak 4onc 
bolało f wynJWadzało z rów-
nowarl. że m«z 'eł ma kochan­
kę -w Warszfwie- Panna Su«Va 

biurze Kazimie-
iaVo bu^alter-

iflentka. Według 
ców była to osoba 
ctnfcona, iitełiccn 
(charakteru, 

szla-
rstyngo wana. 

wanlu obowiąz­
ków do przesady ścisła I akw 
ratna. 

t 1904 dysonanse 
nłionkami coraz 
i ^strzałą. Starsze 

bardzfei zdawały 
z tego, co się 

sach Ich coraz 
^Wzało sle prze 
te w rodzhe ich 

praco -wnh 
rza Kordlłcz 
ka f kc-e 
Wznań świa 
bardzo wy 
tna, dob 
iv ooste, 

chętna i 
a w wyko 

Od Jesieni, 
pomiędzy m 
bardz<'ej się * 
driccl co 
sebie sora 
dzieje. W 
pilniej ut 
świadczenie, 

^ł-óra niszcAcj 
kój domów w 
miarę t^w. 
ny przvhie*|ł[ 
s/c ks/tałtl 
trasami nl} c t 
?lcpo'vać 
'^ córka % 
iubłońska) 

prosił! 
ojca 

aby nie po 
Jeślu sobie 
fZył majątl 
i rodziny i 

wdarła sle lafkaś obca osoba 
szczęście i spo-

t rzecgFwIlcie, w 
ląk dramat rodzin-

coraz wy raźni ej-
d/ieci poczęły 

tak 
czynnie wy-
zdarzyło się-
^dzisteisza p-

hvn Stefan 
klęczkach 

wolego, 
l'cat matki. lecz, 

IP-ro 7vc/\, ohda-
m Wandej. Suską, 

Pozbawiał s wo­

lt 

Stefana do Petersburga na stu­
dia, Jana na wieś, a zonę za­
granice- Wkrótce dpszło juz do 
tew, z> F!iigen*i, zamieszkała 
oddzielnie w Warszawie. Na 
•stosunek Wandy Suskiej do 
Kazimierza Hordli^zki I jego 
rodźmy w tym czasie rzuca pe­
wne światło ich korespondencja 
z r. 1899. Są to pod względem 
treści i formy nieodbiegające 
od zwykłego szablonu 
Ws?y panieńskie do czło­

wieka koch 
a za-^łerafące nleśw:lałe zape­
wnienia swej miłości. W tym 
wąsie właśnie nannalSuska pod 
wpływem prtMb 
Hordliczkl zdecydowała się 
rwać z narzeczonym swoim, 
jakimś doktorem w Warszawie 
mieszkającym. 

Nieco Inny charakter noszą 
listy z lat 1901, 1WW l 1904 
Świadczą one o gfeboklel, u-
gruntowanel ł sp^jrofnel miłości 
nanny Wandy Sn4ki«ł, o jej 
troskliwości o Spokój Hordlicz-
k? i jefo zdrowie- Są" to jakgrdy-
by 

Ifsty małżeflstwa, 
które orzeżyło z sobą zgodnie 
lat kilka. 

Około roku 1905 Kazimierz 
Hordllczka rozpoczyna 

proces rozwodowy 
ze swoja olerwszą zioną, zarzu-
eafąc Jef orzytem; zerkanie 
wiary małżeńskiej. I Wtedy to 

f yteltt zwałowych f przyjaciół 
rtolip^Kórnllcz^l^iryi* "*' vilm 
wszelkie stosunki i stofe po 
stmnle Jeco *ony. Tltefeoł rów­
nież nrzeebodzą «» stronę mat­
ki, ojciec za! oozł}atvła Ich po­
mocy materialne! f zrywa wszel 
vłe stosunki ze swolą rodziną-
Kazimierz Tfordllezika z nai-
"ztilszego olca l meia Prtęobra-
*n sfe w zaciętego 'wroga swo-
leł własnei ro*-!ny. Prowadzi 
omcps rozwodowy z nfpzwr-
1-"ta zawziętością ! wybitna chę­
cią 
^n0h»ńh'enla swe! żonv, 
Od początku procesu stosował 
•«•-obec swoiel ro^tfny ^kna|-
•snrowś^e rspresfe. Rugenlę 
HoTflłlczkowa i»«l?oWał ^am-
!'fąe w dorr-u dla umysłowo 
chorych, a gdv mu sle to b'«i \i-
dało. nozbawlł ją wsze'klch 
środków utrzymania do tego 
«*ło*mia, ie się oonrostu na 
hruku warszawskim zn^^^fa. 
Pięcioletnia córeczkę Halinę 
zosta«A'|, przy matce, syna .Ta­
na. ktfW sle wychowywał w 
»cdnvm z na'f>»"ożezvch pensjo­
natów szwajcarskich, zanie­
dbuje do tego «tonnta. źe cbfo-
oiec przez nółtora rpku mn«ia,ł 
żyć Wbsivm przemysłem. Syn 
Stefan, wówr7*s lut student in­
stytutu technfclopricznego w Pe 
tersburgu mu^« t̂ 1rorfM»fvcja-
ml na życie zarabiać. Kiedy 
Pierwsze skarał rizwe* 

dowe ! 
sąd ewantrelicko - iej,o-.t:o\\a-
ny zostawił dla brnkił dostafe-
ca.nych dowodów h^z rezulta­
tu. Kazimierz Ho«*dl:czka wy­
dał własnym nakładem odezwp 
do .synodu, poświeconą historii 
tegoż r»»-ocesu. Wywoła to to po 
•js-Fzecbne oburzenie, jeden z 
członków synodu prof. Kasper! 
Tosio w drukowanej odezwie 
notępi? berorzykładne. zdaniem 
ie^o, pohnrbienic nrzcz Horc'!;-
czke żoliv i matki swoich dzie­
ci. W r. 1007 rozpoczną :-;o 
drnfl7* sorawa r«»vn. 

dowa, 
a w kwietniu r. 19J1 -.;;<., kon­
systorski rnzwiitaał wroszcio 
ref>łźeńsiwo Hor^IJczków 
Wkrótce potem Kazimier/ Hor­
dllczka poślfbił Wan-le Su-ka. 
Jak opowiadał świadek An­

drzej Wierzbicki, 
rzyll 

otoje fryo-

żertstwo. 
przelc-tc stałą troską o siebie 
tak dalece, ze trudno było okre 
ślić, które z nich dominowało 
we wzaiemnem pożyciu- Wan­
da HorHUr-T-kowa była przeję­
ta upodobaniami swego inęza, 
oboje zaś byli pochłonięci zu­
pełnie nraca. Skromność cecho 
wała i urządzenie domu l stro­
je W.-mdv H.. chocłai Kazimierz 
nie odmówiłby swef tonlo ni­
czego, gdyby go o to prosiła. 
Wszyscy, którzy znali Hord-
liczków w tym czasie, chara­
kteryzują panią Wandę lako 
kobietę, rzadko dobrą 

I uczciwa, 
Kto sfe zbliżył do niej raz, 

ten mnsłał ja naprawdę cenić 1 
szanować- Bytu t© osoba wy­
jątkowo inteligentna, spokojna, 
słodka kobieta, obdarzona nie­
zwykłym taktem. Uczciwa, od­
dana, kochająca męża, natura 
prosta l bezwarunkowo nieoMu 
dna. Kazimierz Hordllczka tył 
z nią przez łat osiem i zawsze 
mówił, ze były to 

toto największego 

Wanda Hord!lczkowa,;ilteje­
dnokrotnie czyniła wyrauty 
mężowi, ze- nłepoczciwle z 
dziećmi swgiem! postenute. ale 
wtedy zawsze p. Kazimierz 
wszelką dyskusję raptownie 
przecinał. Ze s-wei strony dzieci 
uważały ojca lakby za zmarte-
go, a nawet w rozmowach ni-
s*dy o nim nie wspominano. 
Według zeznań świadków Ste­
fan Hordllczka około r- 1915 
miał bvć młodzieńcem bardzo 
nracowltym, szlachetnym l bez 
interesownym. Jednocześnie 
miał to bvć dzhvak, który nle-
fednokretnte** iwyJMichat. !">**» \ 
czem I ód czasu do czasu | 

wykazywał straszne 

Po ukończeniu oolłt«chnlkl w 
Petersburgu Stefan HordHczkt 

itapil do marynarki rosyl-
sklel, w której służył az do re­
wolucji bolszewickie!- Żv! wów 
czas nad wvraz oszcednle, od-
mawinł sobie wszelkich prry-
łemnóścl a to w tym celu, aby 
mógł posłać mf ̂ e jak nalwie-
cel pieniędzy. Żadnych stosun­
ków r. kobietami nie 
wał i z teco powodu bylin 
nfzedmlołcm fartów ze sf 
kolegów, któr^y go Jednak 
dzo Iubi'f f sanowali. 

W roki: 1920 
zmarł w Paryżu po 

operacd Kazimierz 

I miała ni celu Jedynie doku­
czenie stronie przeciwnej, któ­
ra w czasie, splau inwentarza 
zachowywała się zupełni© bier­
nie i żadnego! powodu do niepo­
rozumienia nie dawała. Wanda 
Hordllczkowt ograniczyła swe 
pretensje do nieruchomości 
przy ul. Kapucynsklel 1 do ,13 
mlljonów gotówki. Oddawała 
natomiast wszystkie' obrazy l 
umeblowanie całego mieszka­
nia. Zdawało się. ze porozu­
mienie nastąolć musi, gdyż by­
ły to warunW strony przeciw­
nej. Podczas owych procesów 
p. Wanda Hordllczkowa zmu­
szona była 

spotykać tlą często 
z rodziną swego meto, 
a zwłaszcza ze1 Stefanem, któ­
rego zachowanie się względem 
niej było nieraz bardzo przy­
kre- Razu oewnego nawet o-
śwjadczyłaf te Stefan Hordllcz­
ka pewno ją kiedyś zabije, bo 
tek strasznie na nią patrzv dra­
pieżnie. W jednym zaś z listów, 
wystosowanych do Laury Hord 
liczkowej, ciotki Stefana pisze: 
„zostawił im przecież olbrzymi 
majątek, a Jednak w nieposkro­
mionej swej chciwości I zawiści 
chcą odebrać mi to, co mai ml 
przeznaczył. 

itnle całą siecią 

IiMstf nad czarn 
Z okrzykiem „bić czarni 
kilkunastu młodzlćrlców demoluje 

lokal cukierni Jackowskiego 
(Od warszawskiego korei 

Po zaniknięciu kawiarni »,Po-
lonja" 

główna kwatera 

a co mnie boli i dotyka niesły­
chanie, ze atakują t niepokoją 
na każdym kroku mego brata, 
który jest zacny i który w Ich 
oczach tern zawinił, że Kazia 
kochał. Nie masz pojęcia o per-

llldlł. z laką prowadzą kampanie 
{przeciwko nam". W drugim li­
ście pisze Jeszcze: „u mnie o-
becnie na KlmpcyńskieJ we 
czwartek rozpoczęto spis in­
wentarza, są to straszne chwi­
le Lolu. Kto tego nie nrzeebo-
dżCnie ma poJećla STUf boli, 

Wkrótce dotarła o tem wieść 
do rodziny zmarłego f od tej 
chwili rozpoczyna się caty sze­
reg procesów pomiędzy Wan­
dą Hordliczkówna a rodziną jej 
męża. 

Kazimierz Hordllczka po 
śmierci swojej zostawił testa­
ment, w którym oprócz udziału 
w majątku swoim zapewnione­
go żonie umowa przedślubna, 
zapisał na jej własność całą 
rozporządzają cześć swwo 
majątku, którą mód wWug 
prawa rozporządzać. Opro:z 
tego przypadło jej całe urzą­
dzenie mieszkania wspólnego w 
Warszawie i różne Inn* rucho­
mości. Większa czrść spraw 
wytoczonych przez rodzinę 
Hordliczków przeciwko Wan­
dzię Hordliczkowej 

Wedy 
ze śmiechem I szyderstwem 
przewracają w rzeczach, któ­
rych on sle tytko dotykał* w 
najbardziej Intymnych km pa­
pierach 1 pamiątkach, które ce* 
nit 1 szanował. Przed TOZP% 
czeciem spłsn oodyktowaM* te 
będą sle starali 
nnlewImiW w s t a m«f£e*Jrtwo 

l zwalić ostatnia wolę fch otea. 
Widocznie w tym celu rozpo-. 
częli fnz od razu po moim po­
wrocie z Paryża całą kamoa-
nję kłamstw, oszczerstw ordy­
narnych I przypisywanie mi 
czynów, do których nielestem 
zdolną. Naturalnie, te cała ak­
cją kieruje kobietą zła I prze­
wrotna, zal Stefana uważam 
za wariata, gdy* niepodobna, 
żeby człowiek doszedł do ta­
kiego stopnia podłości, iżby 
bezcześcił pamięć swego ojca, 
którego wszyscy czczą, dlate­
go tylko. I* do końca swego ży­
cia nie dawał się maltretować 
l wyzyskiwać4*. 

Wyznaczony przez komor­
nika sois inwentarza *»v miesz­
kaniu Wandy Hordliczkowej na 
dzień 23 marca 1922 r. zakoń­
czył sle tragiczna śmiercią. 
Padł strzał — niektórzy świad­
kowie twierdza, że widzieli na 
własne oczy jak młody Hord-
iiczka trzymaiac lewą ręką za 
włosy panią Wandę, odwrójo­
ny tyłem do drzwi, strzelał do 
niei z rewolweru. 

Taki był epilog tej długiej 
sprawy, ciągnącej sie nleorze-
rwanem pasmem od lat wielu... 

przeniosła się do cukierni Jac­
kowskiego w ogrodzie Saskim. 

Wczoraj jak zwykle wieczo­
rem zapełniły się obie sale: cu­
kiernią | restauracja codzienny­
mi gośćmi. 

O godz- 8 m. 45 -wrzała w peł 
n! praca, Interesy załatwiano 
jedne po drugich — gdy nagle 
na salach zjawili się 

Jakgdyby wyrośli z pod • • 

jacyś młodzi ludzie. Jednocze­
śnie okno, prowadzące z ogro­
du do sali restauracyjnej z trza­
skiem wypada I nowa grupka 
dostaje się dn lokalu-

Jak na komendę w obu sa­
lach 

Mć 
eletdzlafzy". 

Młodym zapaleńcom nie 
notrzeba dwa razy powtarzać. 
Laski, szpicruty zataczają 
młyńca, ze stołów'zaczynają le­
cieć filiżanki, szklanki, a nawet 
blaty marmurowe. 

Powstaje 
zgiełk nie do opisania) 

itdni uciekają przez okna, wy­
bijając szyby. Inni krzyczą, lesz 
cze inni próbują się bronić. 

Nagle na środku sali cukler-
rianej rozlega się 

strzał rewofwernwv, a na­
siennie drarl. 

Panika przybiera zastraszające 
rozmiary-

Szczcślhvle na sali zjawia s»ę 
orzodownik Nr. 229, jak się o-
karało p. Narębskl. 

Energiczna postawa przed­
stawiciela władzy zaczyna po­
woli opanowywać sytuację. 

Zawladomldhy irzez właści­
ciela cukierni przibjwa nieba­
wem komlsai? IŁgo komisa­
riatu p. Oocłi wsie w towarzy­
stwie dwóch i otiełantów* a bez-
pośrednio pc ni* po. Sonen-
berg, Ludwik jwsii, Oulkwskl 
l 3 brygada t zwl bandycka 
samochodzie ciężarowym, 

W kilka chjwil i 
sytuaeta wyła 

dów 
PoHHn 

śrle minut k 
nobojowiskn 
ml z notłułz 
szczątkami n» 
tów i zalanym 

cffkowtcfo 
i policja roznoczila badanie f 
sprawdzanie pok|mentów obec 
nych. 

Aresztowało*2| osób, które 
zostały odordwadłone do 12-go 
komisariatu-

Jak wykabałoS dochodzenie 
nollcylne str? dal Jeden z gości, 
Josek Krzymw, I dając jeden 
strzał w suft. dftgi w okno;' 
Pównież wy iał rWolwer je­
den z napa^tr ików; uczeń szko­
ły Giżyckiej o, Jan Neuman. 
Jednakże nie zrobił z niego u-
żytku-

Dalsze śłclzłwę nstattfo. 
źe napastnicy w fczWe około 
2n-tu, on-ew ażn'« ucząca się 
młodzież, zoi ?anbjbwanl w od-
działki po pai u \$dę\, wkroczy­
li odrazu ze •wstafetklch stron 
do cukierni 
ne, że był 
mach na czai1 

obradując 
warszawskie!, 
rozpaczy uczjfcryf 
cącvch swnij fcpfą za speku­
lacje sz^ l̂nd \Ąkp, I darmozia-

widocz-
tnowany z,a-

łde, która 
# cukierniach 

wadzą do 
h Judzi, pła-

stał gcspodałzJ|płi)Kzaioc stra 
tv, któ -̂p w 
je na 750 miłlofifo 

w ki'kona-
rnje z "gości. Na 
n|'m skoruon-

h nac»vń,' 
mwych Wa-

lia^olami, po^o-

Taltmitfcza b°rłi 
W misternie urządzonych 

znaleziono 30 skrzyń 
W tych dniach odkryto we 

Włocławku s^czegóhiy szmu-
giel. W bardzo pomysłowo u-
rzadzonych skrytkach berlinki, 
należącej do żeglugi paift^-yo-
wej znaleziono 

30 skratyń 
tialnrzednlejszego tytuniu-

BerJinka nłynęła z Odańska, 
z tytunlówym szmu«rlem nrzed-
stawłającvm wartość kilkuna­
stu miliardów marek. Tytuń był 
własnością Majera Lewiego z 
Lodzi. , 

Cbnrakterystyczną ł?*t rz»-
czą, iż 1 

powszechnie 
wodrffcy na-
wych, ob--* 

ugodziła sfe na udział w szrnu- j 
fiu, okradającym skarb pań- dzono w więził 

Istwa. 
Wiadomą 

rzeczą, iż wi 
lelą do ludzi 
pobierają 

wcafe nie J^y5|órowafte 
wynagrodzeni zaiswą prac^ 

Nadużycia n ; jst|tk.och kursu 
iących na Wiś!: feabardzo rzad­
kie l pod tym ^"głodem mogą 
nasze wiślane Mł0',d 

służyć zij! wzór 
innym praco 
dziwniejsze w 
tytuniowego s 
ce. 

Maiera L« 
tychmiast a 

om — tern' 
jest odkrycie 

u na berlin-

z Ładzi,ńa-
o t osal*' 

MODA A KIESZEI 
- Długa, czy krtftkai 

Porady praKtyczne 
MATOWANIE SZVB 

Oarść sol' kuchennej rozriu-
jśclć \\ l'S litra iamego nlw.i i 
i z pnuio.-.i ]vs:teld pokryć /*-•-
i \\ ncu/iia .strono .szyby równo-
irii<- IM •' a -u ^ a tc'4u roziwOiu. 

! Spcsń!i ti;!i JLitwy d»» znsto-
!°ow:min. nvt iesxcz-'» r>\h-Ar że 
[\\ k:r''••'.. i <.i""i!i " • -lu/ic ..i)\v 
jiisriiiiuij gorąca wouą. 

RUM CZY FALSYFIKAT 
Zmieszać w szklauem naczy 

ulu dziesięć c^ę.̂ ci podejrzane­
go rumu z trzema częściami 
kwasu sfarczpnogo h nozosta-
•A ić mieszaninę ua kilka godzin 

Bobry runi nie ,straci po tej 
próbie swego nattirałnego za­
pachu, nniur.iinst ooarołłł»)ny 
st;-»»ie sie zur.viiiic bez-
wonny. 

Płeć piękna dzieli się na dwa 
obozy: pierwszy szczyci się 
smulłgml I strzellsteml nóżka­
mi; drugi opiera się na nfigach 
— powiedzmy — fortepiano­
wych- Ą 

Rzecz prosta, że pierwszy 
walqzy o ,?młodą, praktyczną 
f nielkosztowną" suknie krótką. 
Drugi zaś ma wypisane na 
swym sztandarze: Precz z bez 
wstydną spódnicą! 

(Jest to nietylko nie moralne 
i niedystyngowane, lecz roz­
rzutne: proszę policzyć: Jed­
wabne pończochy, wysokie bu­
ciki!) 

Do obozu ..fortepianowego** 
należała kongregacja dam po­
znańskich, zorganizowana w 
swoim czasie w tym celu,, aże­
by Chłostać po nogach # przeci­
wniczki, chodrpce po ulicy w 
•.progr:'.""ov \v!i po kolana su­
kienkach", I 

j Obóz fortepianowy zwy:ię|-
jżył ua całym świecie na rok je­
den,.pochwalił to D-jwt.unint 

' Sztuki < Kultury pu przeprowa­

dzeniu statyst^f,1* która o-:e-. 
kła, że na lOOj kobiet — pięć i 
pół ma ładne n| M \ \ ^ 

Ale te pięć l i fi jcobiet nie ma 
że się uspokoićj tmrt znowu za-n 
czynamy nosiJ mieważnle su-* 
knie krótsze, I lofcd umiarko-| 
w«meł dobrzej w y l e j kostki. 
Nie dotyczy tą sJkien wieczo-* 
rowych i baloł ^Jh powłóczy-! 
stych. PowK | ryltyeh zastąpi 
tren, spływa i w przeważnie 
aż z ramion. I ! ' 

Gdybym mii [: fcosłucH nale­
żyty, zapropo ft wiłabym obu> 
obozom, aby k imy nos»ł suk­
nie* podług włs i leko programu 
Gorącego oop i : p udzieliliby 
pano»vis oboz< I iLładnych nó­
żek". . ( I 

Ja zaś błaga 11 fłfetylko kor.- -
gregacie dam p aniańskich, ale 
cały obóz fo f pianowy aże­
by przytrzym |v -ął się swego 
programu. jj 4 ..-.. .-;• ' 

Utopja! N a r t : Ingielska cho 
roba nie zmuś fi opięty do zro­
zumienia, że tłisąljrzy^kie ao-
si. 

ł -
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Nicjpodzi 
przfmy 

Zatarg kraoraawci 

3' 

w białostockim 
le włókienniczym. 

' Cechą I t n4litenną lebrama 
wtorkowego jkyło to, | śe «a< 
równo robotiUltów jsk [i fabry 
kantów Zaskelzyło ono zgoła 
nieoczekiwana. 

Wedle bowŁm obowiązują-
cej umowy z inta 2> sierpnia 
br. (punkjt 3)| laprawa regulacji 
plac robc|tnicjrych sostala opar­
ta na zalndza!, wykluczającej 
—jsk siei zeaklało — moi Itwoic 
jakichkolwiek! m tej m i e n i nie­
porozumień d J końca bieżące 
CO roku. ZgfcMzono się obu* 
stronnie, t e ł lobotnicjr biało­
stoccy o ipyml |vac * bf Ją pod-
wyżki dwa Ł z y w miesiącu 
-wedle wskaif|t||a drożyźniane 
do dla Oidz i 

— Daniy wlsiri to, co»da t .od i 
swoim rol>otnM>m-voawiądczy-
lt prze^epwicłpn przemysłu 
pojsśnisjąc saJl punktu 3. 

Czyi wjobefc lak prostego po* 
•tawienia spraJb mógł ktokol­
wiek prrypu^z^itać, że na dłu­
go przed kip%wem terminu u-
wowy '9*7^4 l e szkopuł, zdol­
ny obrocie ją wniweez i wy­
wołać na Widownię upiorne 
widmo daWn^rcr) nieporozumień. 
w postaci ' jeazfiz* potworniej-
aaej, bo pod piskiem bezna­
dziejnego upori i zaciekłości. 

A jednak' szkopuł taki za­
szedł. Uizad liłatystyezny w 
Łodzi wykazał p a drugą poło* 
w ę październiki 74. procento-

wzrosi jdwlyzny. Wskai-
ten niej odpowiadał mm na­

we w przybliżeniu rzeczywi­
stej .profreiji dbozyinisnej, c o 
udało się (łódzkim Związkom 
Zawodowymi udowodnić z do-
Kiaonem i tflykaaaniem różnicy. 

Rezultatem tjlch konkunaów 
^s ic i eo iowyc l ipy ło , i e robot-
nicy lódzci zaJrajkowali, a po 
Mika dniach c f bili się swego. 
W dniu 2 listopada fabrykanci 
łódzcy p i m M i im-*prócz 74 
proc atmmtycsiycb — jeszcze 
60 proc. podwyżki a wolnej 
reki. uzupełmaj|c >ą w dniu Ś 
listopada bf. dalszą podwyżką 

' 25-procentową. |W sumie prze­
t o robotnicy lóMzcy otrzymali 
w ciągu taecif dni trzy pod-

i wyiki, wy no«zj|ce o g ó ł e m 

Czwartek, dn. 8 Listopada 1 Q 2 i r 

Obława w puszczy Białowieshiej 
Powiat Bielski był ostatnio 

widownią kilku napadów ban­
dyckich, popełnianych syste­
matycznie przez jedną i tą sa­
mą saajkt. Zorganizowana pod 
osobistym kierownictwem Naci, 
Okt. Uri. SI. Konus Józeta 
Czoaskiewicza obława w rejo­
nie puszczy Białowieskiaj* ujf-

Stoadafono: Uprzęż oma drut 
broniowy wartości 42 mili. mk. 
mm stajni Technicznego Zarzą­
du Telefonów i Telegrafów prty 
ul. Kościelnej 10. Sprawcami 
«ą robotnicy tegoi Zarządu: 
Fabjait Witol. Karol Akace-
wic*. Józef i Marjao Okurows-
cy; dwaj pierwsi zostali ujęci, 
natomiast bracia Okurowscy 
dolali zbiec. ' 

— Garderobę Antoniego Wa-
leiki w Bagnówce wartości 40 
milj, mk. 

— Garderobę i bieliznę war­
tości IW wili. mk. na szkodę 
Jakóba Lewszyca (Rynek Koś-

Ź l 

gdyż mel 
wydajność 
rodajną. 
polowa 
^Prawdziwej 

- cka" i 
co zwykłjej 
ki, aby 

przeto u i 
towaru 

tach 

B I 

cena, lecz 
jest rnia-

Wlstarczy 
i e j ilości 

lepszą krtwej Należy 

na wszystkich pakie-

4« ną młynek i podpi­
sem: Henryka Frań 
d l a Sy mówię 

/ 

Fraa-
młynkiem 

dbmiesz-
spJfrządzie F ywac tylko 

opatrzonego 

abrycz-

Nakładem znanego Biura Wy­
dawniczego „Kreay" W, Gu-
zowaki—Białystok, ukazała się 
iw ie io powie l i p* Wiktora 
Przccłswikiego, p. t. „Dzieje 
jednego obrazo*. 

Romans .ten odznscza się 
oryginalraem ujęciem tematu, 
barwnością styka i odbija bar­
dzo korzystnie na tle dzisiej­
szych podejrzanej wartości ro­
mansów erotycznych i lichych 

i robotmlKami na tlt podwyżki 
Konfekcja delegatów w# wtoreK, dn t bm 

24B proc, w stefiunku do wy. 
nagrodzenia, popieranego przed 
regulacją. j 

Powtiąwaijr | wiadomość o 
tych stawkach, ; Inspektorat O-
kręgowy Pracy w Białymstoku, 
który ©ptac©wy|wa cennik dla 
miejscowego priemysfłu, u w a l 
ta wskazane ~~ |ze wtględu na 
okoliczności wyjątkowe — po-

^d«ielić się otrzykisną relacją a 
właścicielami fabryk, ci t a l po­
prosili o Ewełanije wspólnej kon­
ferencji, dla ©rnjńwienia wytwo. 
« o n e j sytuacji,! tgola osobli­
wej i*- icb zdaniem •— w umo­
wie a 21 sierpnia nie pnewi-
daiaiiej* 

P. Inspektor 0kręgowy Pra­
cy przychylił si^ do wniosku^ i j 
we wtorek wieczór «eaxłi się! 
delegaci robotników i praco-) 
dawców w sali Wydaiału Apro» | 
wiiacyinego miejscowego Ma-] 
pstratu na- naradę, pod prte-1 
wodnictwem p.Jnsp. Okr. Bu« 
twiłowicia, w obecności pr*ed« 
atawicieła Urzędu Wojewódz­
kiego p. Cydzik|i i prxy współ-
udzisle p. los. Ob w. Nawroc­
kiego. 

Obrady 'zagaił p. Prx«wod* 
ntewicy, relerująlc sprawę lóds* 
kich podwyżek i ich stosunku 
do stawek białostockich. Zda­
niem referenta sprawa taie jest 
bynajmniej tak prostą, jakby a 
pozorów wnosić można, dlate­
go należy ją rozpatrzyć wszech­
stronnie pod ketem widzenia 
ełusMiych intereaiw pracowni­
ków i pracodawców. 

Z kolei zabierają głos inte­
resowani. Brak miejsca nie po*| 
zwała nam naw^t w streszczę-1 , 
nir przytoczyć ttt r^szczepólnePF ^ §AUtm9mm 
przemówienia. Zaznaczymy I W •*••*• towaram, 
więc tylko w ogólnym zarysie I 
poglądy obu grup, sformułowa­
ne w wywodach mówców. 

Fabrykanci są zdania, że 
punkt 3 umowy cennikowej z 
21 sierpnia br. ma na myśli 
jedynie i wyłącznie podwyżkę, 
przyznawaną w Łodzi na pod-
atawia wskaźnika drożyźniane-
go Urzędu Statystycznego, a 
więc w danym wypadku znacz* 
nie obowiązujące dla Białego­
stoku m o i e mieć tylko owa 
74 proc. - podwyżks. Naddatki 
gobrowolne, udzielone przez 
fabrykantów łódzkich, należy 

• • i • | B i uważać za świadczenia lokalne, 
11 C Z y t m 1 wywołane specyficznemi wa­

runkami Z powodu zastoju w 
przemyśle łódzkim robotnik 
tamtejszy pracuje tvlko 2-j-J 
dni w tygodniu. Chodziło więc 
o to. by mu dać możność egzy­
stencji. Pozatem koszta robo­
cizny w Łodzi przedstawiają 
znikomy procent (5—10) w sto­
sunku do wartości towaru, wy* 
robionego z eenoycb autowców. 
Wręez na opak przedstawią się 
rzecz u nas, gdzie produkcja 
pochłania 40 proc. ogólnego 

^waloru. Pasatem niema bezro­
botnych, fabryki pracują 6 dni 
w tygodniu, niektóre nawet aa 
2 zmiany. Wobec zwiększonych 
trudności kredytowych juz przy 
dzisiejszych stawkach wypłata 
tygodniowa (wynosząca na 100 
robotników przeciętnie 350 mi* 

ł s Jawi Ga*Aski»fS)< * A ^ ^ H L ^ L ^ ^ o d b i l a i , i * CIMI » wytryche:„. 
janki oram Piotaa Owla* kaói|li»:' śpietrcir E daniną na Skarb Naro 
rych odda no władiom sądo-

Za Dulką i Kiczka|łą trwają 
nadal postukiwania, a njęcie 
ich prayeayni się do uapok#» 
jenia na pawian esas tych o* 
koić . * 

Kronika policyjna białostocka. 
ciuszki). 

— Zegsrek damski wartość 
4 milj. mk* « posiadania Kmilji 
Brzozowskiej w Zwierzyńcu, 

— Lampki i przewody elek« 
tryczne, ocenione na 30 m*li. 
mk. z fabryki Mojżesza Psachje 
i Słonimskiego przy ul. Kościel­
nej. 

— Garderobę i obuwie war 
toŚci 16 milj. mk. na szkodę 
Michała Pietrzyka (ul. Piasta 
42). Sprawca kradzieży syn po­
szkodowanego, Bolesław Piet* 
rzyk zbiegł w niewiadomym 
kierunku, 

Z ruchu wydawniczego. 
przewainie tłomaczeń. 
• Szlachetna myśl przewodnia, 
świadoma i odważne przypo­
minanie wartości nibyto zna* 
nych, a dziś zapomnianych, 
czynią wł.mans p. W. PrzecŁiw* 
skiego zjawiskiem wielce pozą* 
danem. 

W ^Dziejach jednego obra-
m znajdz[c czytelnik nietylko 

zajmujący romans, ale i zdrowy 
pokarm dla ducha. 

Ijonów) wymaga nadludzkich 
wprost wysiłków ze atrei|y fal* 
brykantów. ~ Podniesienie tych 
Wypłat o 248 proc przerasta 
juz wszelka ich możność. Skła-

"lowarana* który- nią/^ 
m t gbyttk Przyjęclo i ą d a i to* 
botniczych równałoby aię aa* 
mobójstwu. 

Robotnicy twjerdzą natomiast 
że bynajmniej żadnych nowych 
żądań nie, wysuwsją, obstsją 
k A f ą l i P^iydo«ra#iiia»»i urno-
wy, s a i iwsriWBm* wwasw awistpi. 
winni dostać to samo co ro­
botnicy w Łodzi. Ow« dodstki 
60 i 25-procantowe nie mogą 
byó zreamtą .uważane za do­
browolne, podyktowane jakoby 
humanitarnością, zostały bo­
wiem wywalczone na zasadzie 
ścisłych obliczeń statystycznych. 
Po za tern stan przemysłu bia* 
łostockiego ula jest znowu tak 
bardzo krytyczny, jak to przed­
stawiają p.p. fabrykanci. Prus-
ciwnie, rozwija on się w wielu 
wypadkach bardzo pomyślnie, 
na co wskazują nowopowsta­
jące lub też rozszerzanie już 
istniejących zakładów. Towar 
w składach leży, ale dawno 
zakupiony; przetrzymują go tam 
kupcy/spekulujący na zwłokę. 
Robotnik białostocki nie zara­
bia dziś ani polowy tego* co 
przed wojną. Obecny cennik 
łódzki nie jest lokalny, wszedł 
już bowiem w życie także w 
innych ośrodkach przemysło­
wych, jak; /Pabianice,' Toma­
szów, Zgierz. Djagnoza bezna­
dziejności, stawiana przez fa­
brykantów, owe „samobójstwo** 

i t. p. należą do refrenów sta 
raj piosenki. Zawsze się mówiło: 
„nóż na gardle! nie można!**— 
ą potom się okazywało, że mo-
żnz i to . bez nadmiernego 
uszczerbku. Robotnicy zdziwieni 
są, im ich wezwano na dzisiej­
szą konferencję. Albo 248 proc. 
-THilbo strajkv'Jozeli fabrykanci 
chcą zamknąć swe fabryki, nikt. 
im tego nie broni, muszą jed­
nak wypowiedzieć robotnik. 
pa |%^ i^»%i^i;w j ' tew» i 

tt*^.>.**M;tK*ab byłlfa^^.n, m ^ 

Ogłoszenie li<Mtacji. 
Nitłiejszem podaje się db wiad] 

15 listopada 1 9 2 3 r. o godz . 12-. 
b t fh jo s ię w Kancelarji Nadleśnid 
Bielaku Podlaakirri przy u l Białost. 
t a c j a us tna i x i p o m o c ą ofert pi; 
d a i p o z o s t a ł e j p o spałonywi tarti 
atalacji ma«banic»f i#j mianowicie: 

1 lokomobilę x kotłem parowy; 
2 traki z górnym ruchem; 
I atół z żelaza lanego ' o d 
1 heblarka d o drzewa; 
l fen?,lf imlmmn* d o pompy | 

m §?# 

^ęku waluciarza-^' 

ff c^ci, mm w d n b | 
południe od-

Bielakiego w 
:m Nr. 6, Iky* [ 
iaycbnasprze-

w Stf abli in* | 

iylindr. 
beltó ielaine. wały tranernisyjnlf 

h ^ . i ^ F * no™+^rowe, 
fundarnent i resztki murów z c ą L ł y rta L^tm^ 

Warunki Łcytacji są d o W Amanc ie . 

Wadjurn w wysokośc i 1 0 proc. 
ławcxej na le iy w n i e i e d o Kasy NH 
atąpieniem db praetargu. 

Nadieśnk 

w Kancobufi 

ceny wywo- | 
przed przy-

15^0 

Zarząd Telefonów BiJkostockich 
zawMidamia, i e z dn. 6 hstopada r.b. o, 
założenie i przeniesienie telefonu oblicz< 
przy każdorazowym mnożniku równym 
mu według notowań giełdy Warszai ł 

w dniu poprzedzającym wplata> 

14ft 1N?Wm ^ ^ ^ mf?k^ telefonu w 4 | a i a będzie punktów 140, Informację odnośnie innych oołat * ~-
l e l e i o a ó w tel. Nr. U S , 

swskieji 

1563 Zarząd Ta 

r jednorazowe za 
będą w punktach 

kowi szwajcarskie-
bryka »K«pno*)i 

ulziela Biuro Zarządu 

Ot%i^K4NEL"l 

ze strony 
tja. Nowik, 

zabierali głoa:| 
— ^ ^ . S z a -

Ajzensztadt (piet. 
pomocnik p. Gubińskiego), Po­
lak, Szpiro i in.; ze strony ro­
botników pp. Józefowicz, Klu-
ge, Szadkowski, ; , Kulikowski, 
Bogdsn, Juchniewicz, Orłowski 
i-4tw • 

* jPo nieudalycb próbach sbfe-
rowania rokowań na płaszczyz­
nę kompromisu, p. Przewod­
niczący zarządził 15-minuto wą i (6,^.9 
pnefwę , aby atfafjy mogły s w f | ^ ^ 
naradzić. Po przerwie fsbrykan-
W proszą O udzielenie im zwło­
ki dla dania odpowiedzi na 
piśmie do śród y wieczór względ­
nie czwartku, , tj. dziś rano* 
Wniosek ten motywują potrze* 
bą ppsrcia się o szersze grem-
jum wslnego 'zabrania fabry­
kantów, nie chcąc brać na sie­
bie odpowiedzialności za de* 
cyzję w tok poważnej sprawia* 

O g. 12 min. S w nocy u-
esestney zebrania rozchodzą 
się do domów. 

od } I d» I pp. 

fti
l8.Ira«wwsk« 

Ckarssr wwnątrzn; 

pnyjmnjc otl g, 10-12 i od M. 
BIAŁYSTOK. Lipowa f i . 

, . MJt 

Dr. NEUMARK § 
łi. ord. Piotro-rod»kiego Ala-
fu»J«w«kieco supitaJa w«ne-
rycine-o. Charaby w — r y c i -
•a . «fe#*M 1 macia-iaciawa 

>aąM> •< io-tt i «4 m »©-
la. »I. SJUńakien H (Ui. Wia-
miacka) « Białymstoku. 

Dr. M. Kacnelson 
Ckarofsy 

wtasryczas-sH6ras. 
Bi . ły . tok , u!. KUi | .k i« so 

Mt. %, telefon Nr. 241, 
ahsfjssaia , «łi godr. 9 - 1 

i # 4 4 - * . 1432 

DOKTOR 1456 

Leon Kryński 
PSafcd cSairaaiy sess Biacsa. 
Wyek. M u t y a n t aft^raa. 
Oaarfattania oaaki i ateaana. 

frs||Biaia s i s«4t, s - t t a-* . 
Biafyatok. al. Lipowa 33. j 

ffln^SftrSfsH 

P.P.Głelwp$tl 
P a l c o w a 4, |«Ł t f . 

Leczenie , plombowanie , 
z łote i kauczukowa 

» d o s t a w k i *440 

Or. C3yrwiczi 

DOKTOR 

Józrff Mazo 
C H O R O B Y 

wswastrzaa i slrlaciscs. 
wjtf,ręf«a, «i. uPowa i» 

^ (w | « l « 4 n i } , 
ft*rj»^ od s - g f , i #«§ w . 

N«j«p«rczywa»y b i l g l a . 
wy i mlir.as ••awaią 

proazkt « ko»utkiem 

«MigrenoNerwosin" 
% « « ^ s i ą waty . tk ie apte­
ki i akłady apSMsaa. ISf 

izanietn 
Bialostocfcich 

Oftwzenii I f t tN, 
'aalaiaa dowód a^fci. 

•f-wia. „ . ^ 1 1 . * ^ ; . 

« | Fabryczna] pod N ^ § # 

ł!4i 

hJs^r WfŁ przez Sta-
r|at wo Białoatockie B « 

^ ^ Lejzera Hurwicza. 
• m*W a i Sienkiewi-
Ws, at. 1548 

. . __ książka woj-
•jS akową wjfdL w Białym-
*}«*» arsss.P. K. U, na 
fcęStrk#f^. bu*. 
. J W a a m . jt.sa,.Wasil-
ł s w i a , 1551 

U N ^ f a s ą a a mie»zkame 
# uczannic lub t« i «e»aL 
Zgłoaić aie po adreS d» 
Red. Dzienn. Stal. B S f 

| U y r Komendzie Powiato-
P » w«| p#ti«ii, «Ł Wat-

wakaNr. 3 znajduje ai^ 
odebrania p n o s pra-

f - e s o wtaicic iala wa la* 
- »J» s ^ d s g a W « w » 
| v . X rb. pudełko «a«rl«« 
W ą s a 54 kliaza i pwdał-
l s kawy w ziarnach. 

I562S 

| " ssaaayai * fcsckarls 
f potrzebna zaraz mmwmi. 

_..T listowni*: m. 
ł s a a i , poczia Tykocio, *. 
t o m i y ń a k a , Dziekoaika. 

LLO" 
s i K s ą i s w i c z s n. 

Spacjalaie «io|joaa ilustracja wiumycz-
aa. Orkiaatr* i | i loao«ra pod katotą 

J . C Y C A N A . 
Solo ina akrzypcacK wykoao 

M. L L O P S Z Y C 

masm 

„MO^ltRN" 
'i>ar 

MUJZMKA 

TA)ŃI|:E 

Nieocenioną, niezrównana Wielkie święto dla zwolennikótr kina 

L I L J A N A GISH. ^ ^ . ^ 
ZŁAMANA L1LJA... 

mmmimamm^m^^ i ™**fifo więtoaMo D. Q. ^ a ^ J a f a y l ^ 

w nastrojowym dramacie życiowym p. t 
Fika ten zdobył najwyż.zy rekord powodzenia aa ca łym awieciel 

mmm 
Dziś po rai pierwsiy w BiałymstoKu operetRa japońsRa Dziś I 

FW ŁfJ f ^ \ |aaaaaą w ^ powiększona orkiestra pod batutą warszawskie!©, kapelmistrza 

W I K T O R A S I R O T Y 

GEJSZA międzpiarodowa 
w, 5 aktach. 

mówiący i śpiewa jacy film. 
fasse-Psrtast I kilofy algsws 

sta wsżas. -
tniaafafa«jawaa^^ 

opracował po po polsko 

WINCENTY RARACIfji (syn) 
• Sen^e: 6.». 8." i 10" wiec 

ZATRUTY SZTYLET 
Diunat w 6 »kt«ch tragiczna dzieje pięknej M I M Stamhopei jej narzeczony K. Hoime,'* 

W rolach elównyck: BEN WILSON i piejna NEVĄ GERBER 
Wydawca i R 

P R E N U M t R A t A . - i i ó i W ) . ( K i i 
milimetrowy, lub jego miejsce na 4-ej 
lękacie 25.000 aak. Drobne ogłosz. (petit) 
Ogłoszenie w numerach świątecznych } 
Na zssadzie uchwał Zjazdu i Prasy Pro 
•łkia komunikaty instytucji prywatnych i' 

nice podlegają opłacie. 

Dnikarztia Samorządów w BiałyiBatoki|t 

,: za 1 wiersz 
IWW mŁ W 

wyrsz łOOOOmk. 
23 proc. drożej. 

laei waay» 
ijdbwIrjro» 


